Temat zadania 262 Szkoły Konstruktorów idealnie trafił w moje doświadczenia. Temat wzmacniacza słuchawkowego przerabiałem przez długi czas i po raz pierwszy mogę chociaż odrobinę napisać, gdyż trochę materiałów i wiedzę jakąś mam. Choć po awarii dysków większość materiałów utraciłem, jednak te kilka drobiazgów udało się odnaleźć. Wzmacniacz istnieje i naprawdę dobrze gra, co przed napisaniem tego tekstu sprawdziłem :-).

Oto historia tego urządzenia: 

Lata temu, przeglądajac czasopisma i/lub internet, natrafiłem na artykuł opisujący budowę prostego wzmacniacza (prądu, bo Ku=1) do słuchawek, pracującego w klasie A i wykorzystującego tranzystory MOSFET. Było to (patrząc na rok stworzenia następnej płytki) w 2002/2003 roku. Wzmacniacze podobne to "mojego" pierwotnego można znaleźć, wpisując w wyszukiwarkę frazę "class A headphone amplifier". I takie urządzenie postanowiłem zbudować. Tym bardziej, że wszystkie elementy miałem "na składzie". Również ciekawość "mitycznej" klasy A popchnęła mnie do budowy. Teraz chciałem usłyszeć to na własne uszy. Choć dziś już nie mam na to żadnych dowodów, wzmacniacz w tej formie powstał na pewno. Pamiętam, bo nawet przy swojej niewielkiej mocy miał problem z szybkim przegrzewaniem się tranzystorów na o wiele za małych radiatorach (mój błąd). Płytek już nie mam, ale odnalazłem stary szkic, pokazany na rysunku 1. 

Niemal od razu zaplanowałem nową wersję. Zbudowałem sporą aluminiową obudowę, która to przetrwała do dziś (jednak została ostatecznie pozbawiona dużych radiatorów - opis później). Powstała też nowa płytka (fot.2. i 3.), a układ przeszedł wiele zmian (zainspirowanych rozwiązaniami innych twórców): uzyskał wzmacniacz napięciowy na wzmacniaczu operacyjnym (do tej pory było Ku=1), zasilanie zostało przerobione na symetryczne bez stabilizacji, a tor audio został pozbawiony kondensatorów poza tymi na wejściu. Widząc potencjał tkwiący w konstrukcji, dałem większy transformator, większe kondensatory filtrujące, zwiększyłem prąd spoczynkowy do 1A i dodałem wyjścia głośnikowe. Wzmacniacz działał wybornie przez wiele lat, zasilając słuchawki lub kolumny. Mimo małej mocy (około 4W/8Ohm na kanał, przy 35W-40W na kanał idących w ciepło) sprawiał się świetnie. Głośność była wystarczająca, a jakość świetna, przy słuchawkach sprawiał się równie znakomicie. Po wielu latach użytkowania wzmacniacza zauważyłem, że korzystam z niego w zasadzie tylko do słuchawek. 

Postanowiłem "przyciąć" go do tego właśnie zadania (fot.4. i kolejne + rys.11.). Radiatory zastąpiłem aluminiowymi kątownikami, które znakomicie zamknęły ścianki boczne, wykonałem nową płytkę główną, zadbałem nieco o jej estetykę, mniejszy rozmiar oraz dodałem złącza śrubowe, by nie musieć już lutować kabli. Prąd spoczynkowy zmniejszyłem do około 200mA, ale napięcie symetryczne ±18VDC zostało, by można było zasilać słuchawki o względnie dużej impedancji. Przebudowa miała miejsce w 2010 roku. Aluminiowe kątowniki sprawdziły się dobrze jako radiatory, gniazda głośnikowe zostały usunięte (otwory zostały) i wzmacniacz przetrwał tak do dnia dzisiejszego. 

Pamiętam jeszcze jedną rzecz, którą poznałem dzięki temu wzmacniaczowi - mianowicie dobieranie elementów, by urządzenie „lepiej grało”. Byłem mocno sceptyczny co do tego zagadnienia, bo niby dlaczego mogło mieć to znaczenie, kiedy nie zmienia się konstrukcji urządzenia, a tylko jego elementy. Postanowiłem jednak spróbować. Najprościej mogłem zmienić wzmacniacze operacyjne - wyprowadzenia użytych, podwójnych w obudowie ośmionóżkowej, są w większości identyczne u wszystkich producentów. Pierwotnie użyty NE5532 zastąpiłem polecanym BurrBrown OPA2134. Zmiana była wyraźnie słyszalna. Ten sam zestaw: muzyka w bardzo wysokiej jakości, ta sama co zawsze karta dźwiękowa i te same słuchawki, a z utworem poznałem się od nowa :-). Zdecydowanie wyraźniejsze były wysokie tony i bardziej żywe średnie, a całościowo muzyka zagrała z większym rozmachem i łatwością. Opampy zamieniłem znowu i tak, to było to! Na NE5532 kompletnie inaczej, dla mnie słabiej. Produkt firmy BurrBrown wrócił na miejsce i tak już zostało.

A co do samej klasy A, mi się ta przygoda bardzo podobała. Szczególnie doceniam to teraz, kiedy wyciągnąłem ten stary wzmacniacz z piwnicy i porównałem z obecnie używanym (zestaw 2.1 z wyjściem słuchawkowym). Zamiast dźwiękowego "gluta", dostałem poukładaną i czystą muzykę, a to mimo "youtubowej jakości" źródła.

Polecam każdemu, tylko pamiętajcie o odpowiednich radiatorach :-)

Jacek Pawlukowicz
